Kazanie o. Szczepana T. Praśkiewicza, karmelity bosego

wygłoszone w Sosnowcu 12 czerwca 2006 r.,

w rocznicę Peregrynacji Relikwii Św. Teresy od Dzieciątka Jezus
Twoja cześć, chwała, nasz wieczny Panie,

 na wieczne czasy niech nie ustanie!

Drogie Siostry,

Równy rok temu gościliśmy w tutejszej kaplicy, przy Relikwiach Sługi Bożej Matki Założycielki Teresy od św. Józefa, Relikwie św. Teresy od Dzieciątka Jezus. Wspominając ten uroczysty dzień i dziękując zań dobremu Bogu, świadomi, że zbliżamy się z całym Kościołem do uroczystości Bożego Ciała, chcemy przyglądnąć się eucharystycznej pobożności św. Teresy od Dzieciątka Jezus, pobożności, która wyróżniała także Matkę Założycielkę.

 „Święta... Ileż wspomnień przywołuje to słowo” – pisała św. Teresa od Dzieciątka Jezus. „Święta, jak bardzo je kochałam... Nade wszystko kochałam procesje z Najświętszym Sakramentem, co za radość sypać kwiaty pod stopy dobrego Boga. Nie pozwoliłam im jednak tam upaść, ale rzucałam je najwyżej jak mogłam i najszczęśliwsza byłam widząc, jak moje płatki róż dotykają monstrancji...” (A17r).

Powyższe słowa św. Teresy są najlepszym świadectwem jej samej, wskazującym nam jak bardzo, od wczesnego dzieciństwa, kochała ona tajemnicę obecności Chrystusa w Najśw. Sakramencie. Jej pobożność eucharystyczna, wyniesiona z domu rodzinnego, ugruntowała się w Karmelu, gdzie m.in. pełniła ona posługę zakrystianki. W Dziejach duszy napisała, iż czuła się wtenczas niezmiernie szczęśliwa, mając możność dotykania świętych naczyń. Wyznaje, że miała świadomość potrzeby zwiększenia swej gorliwości czynienia postępów w dążeniu do świętości (A79r).


Radość św. Teresy osiągała swe szczyty, kiedy na patenie pozostawała jakaś cząsteczka Przenajświętszej Hostii, nie zauważona podczas puryfikacji przez celebransa. Pewnego dnia, jak czytamy w zbiorze Rad i wspomnień, gdy puszka nie została dobrze wypuryfikowana, zawołała nowicjuszki, aby jej towarzyszyły w przeniesieniu jej do oratorium, gdzie ją złożyły ze czcią i radością (s. 293). Przygotowując naczynia liturgiczne lubiła, jak sama to wyznaje, przeglądać się w kielichu i patenie, bo zdawało się jej, że kiedy jej twarz odbije się w złocie, wówczas i na niej będą spoczywać święte postacie. 


Oczywiście rytm życia klauzurowego, wiele godzin spędzonych codziennie w chórze zakonnym przed tabernakulum, na wspólnej, a także na osobistej modlitwie, ułatwiają każdej karmelitance bosej rozwinąć głęboką pobożność eucharystyczną. U św. Teresy pobożność ta osiągnęła jednak poziom nader wysoki. Wyraża to sama w swoich wierszach. I trudno byłoby nie przywołać w tym kontekście jej wiersza: Moje pragnienia przy Tabernakulum, przepojonego wielką miłością do Eucharystii. Nasza Święta patrzy zazdrośnie nawet na kluczyk od tabernakulum, pragnie być świętym ołtarza kamieniem i korporałem, na którym spoczywa Jezusowe Ciało; pragnie z dnia na dzień spalać się dla Chrystusa, swego Oblubieńca, jak lampka płonąca przed tabernakulum i prosi eucharystycznego Pana:


„Tak jak ziarno pszeniczne się ściera


Między dwa młyńskie wtłoczone kamienie, 


Tak niech mnie zetrze ból i cierpienie.


Niech wszystko we mnie dla Ciebie umiera”.

I zaprasza Jezusa do swojego serca:


"Święty ołtarza kamieniu, ach tobie,


Jakże zazdroszczę, wszak tutaj spoczywa


Ta Hostia święta, co Boga ukrywa,


Jak niegdyś Dziecię w betlejemskim żłobie.


Usłysz, o Jezu, ciche me wołanie,


Przyjdź do mej duszy, ona nie kamieniem,


Lecz Twojej miłości nieśmiertelnym tchnieniem,


Czy Ci nie milsze będzie w niej mieszkanie?


W innym wierszu, zatytułowanym To mój niebios świat, a napisanym w niedzielę po święcie Bożego Ciała w 1896 roku, nasza Święta wyznaje:


"Niebo moje na ziemi to „opłatek” mały,


Gdzie spowity miłością Jezus mój przebywa,


Gdzie mogę mówić zawsze, w nocy i dzień cały


I gdzie dusza w miłości Jego odpoczywa.


Szczęsna, szczęśliwa chwilo, gdy się Bóg jednoczy


Ze mną w Hostii białej, jako lilii kwiat!


To zjednoczenie szczęściem przysłania mi oczy:


To mój niebios świat!".


Obecność Chrystusa w Najświętszym Sakramencie była dla św. Teresy wszystkim. Świadomość życia z Chrystusem Eucharystycznym pod jednym dachem dodawała jej siły i mocy w spełnianiu codziennych obowiązków i w całym procesie uświęcenia. 

Niewątpliwie jednym z wyrazistych przejawów pobożności eucharystycznej jest praktyka Komunii świętej, czyli przystępowania do Eucharystycznego stołu. Święta uczy nas bardzo wiele także w odniesieniu do tego zagadnienia. Już na początku Dziejów duszy wyznaje, z jaką czcią spożywała poświęcony chleb, przynoszony przez Celinę z kościoła po niedzielnej Mszy świętej (zob. A9v) i zapożycza świadectwo swej mamy o tym, że ona, pomimo że jest młodsza, przewyższa Celinę w pobożności eucharystycznej (zob. A10r).

Nasza Święta cierpiała bardzo z powodu surowości dyscypliny kanonicznej swoich czasów, nie pozwalającej na udzielanie dzieciom pierwszej Komunii św. przed ukończeniem przez nie 11 lat. Niektórzy mówią, że papież, św. Pius X, złagodził tę dyscyplinę, właśnie gdy dowiedział się o jej pragnieniach (a była wtenczas kandydatką na ołtarze). Nic więc dziwnego, że gdy dla Teresy nadszedł moment przyjęcia Chrystusa eucharystycznego do swego serca, napełniła ją wielka, największa radość „jaka tylko jest możliwa na tej łez dolinie...” (A32v). Co więcej, swoje pierwsze spotkanie z Jezusem w Eucharystii nazwała „Jego pierwszym pocałunkiem” (zob. A 34v-35r), który sprawił w niej coraz to większy głód poznania Pana (zob. A37v).

Święta opracowała Dzienniczek swoich Komunii świętych. Nazajutrz po pierwszej Komunii - jak sama wyznaje – „odczuwała pustkę w sercu”; bo były prezenty, a nie było Jezusa; nie można Go było przyjąć. Dyscyplina sakramentalna przedsoborowa nie pozwalała na to. Po raz drugi, za szczególnym pozwoleniem kapłana, przyjęła Jezusa w Eucharystii prawie po miesiącu: „Miałam szczęście – napisała – uklęknąć przy balaskach między Tatusiem i Marią; jakże słodkie wspomnienie pozostawiło mi to drugie nawiedzenie Jezusa! Znowu popłynęły łzy nad wyraz słodkie, i powtarzałam sobie bez przerwy słowa św. Pawła: To już nie ja żyję, to Jezus żyje we mnie! (A36r). 

Już w klasztorze, kiedy grypa zimą 1891 roku złożyła z nóg całą wspólnotę, Teresa, uchroniwszy się z dwoma innymi mniszkami od choroby, cieszyła się bardzo z powodu tego, że z racji epidemii kapelan udzielał zgromadzeniu codziennej Komunii świętej (zob. A79v). Do kuzynki Marii Guérin, cierpiącej na skrupuły, Teresa napisała, dając jej wspaniałą radę: „Przystępuj do Komunii św. często, jak najczęściej. Oto jedyne lekarstwo, jeżeli chcesz być uzdrowiona” (30.05.1889). 

Św. Teresa uczy też jak należy odprawiać dziękczynienie po Komunii świętej, co stanowi przecież bardzo ważny aspekt pobożności eucharystycznej. Przedłuża się ono u niej na cały dzień, na całą jej egzystencję. Co więcej, cała jej egzystencja staje się egzystencją eucharystyczną, hymnem dziękczynienia i uwielbiania Boga; dziękczynieniem za przyjście Pana do jej serca i równocześnie przygotowywaniem do następnych Jego odwiedzin (zob. A80r).

Obyśmy wszyscy potrafili przyjąć jej eucharystyczne orędzie. A przyjęła je i pogłębiła Matka Założycielka, sługa Boża Teresa od św. Józefa Kierocińska. Prowadziła przed Najśw. Sakrament swoje duchowe córki, utrudzone codzienną pracą w posłudze wobec bliźnich. Czyniła to przede wszystkim własnym przykładem, który porywa przecież bardziej, niż najlepsza zachęta. Czytamy w jednej z jej nowych biografii: „Żywiła ogromną miłość do Jezusa Eucharystycznego. Otoczenie często widziało ją modlącą się przed tabernakulum, leżącą krzyżem, zarówno w dzień, jak w nocy. (…) Była zatopiona w modlitwie przed Najśw. Sakramentem i to tak dalece, że nie wiedziała, co się koło niej dzieje
. Na Mszy św. była bardzo skupiona, zdawało się, że całą swoją istotą przeniesiona była na ołtarz ofiarny, tworząc ze swych trudów i cierpień jedną ofiarę z Chrystusem. Przepełniona sama miłością do Jezusa Eucharystycznego zachęcała siostry, aby z głęboka czcią oddawały hołd Bogu obecnemu w Najśw. Sakramencie”. Mawiała do nich „Czym dla świętych w niebie jest majestat Boży, tym dla nas [na ziemi] jest Najświętszy Sakrament”
. 

Sprawując więc dzisiaj przy jej grobie tę Eucharystię i prosząc dobrego Boga o dar jej beatyfikacji, a nadto dziękując Panu za peregrynację Relikwii św. Teresy od Dzieciątka Jezus sprzed roku i przygotowując się do świętowania uroczystości Bożego Ciała, przekształcajmy naszą egzystencję w egzystencję eucharystyczną i całym naszym życiem wyśpiewujmy: „Twoja cześć, chwała, nasz wieczny Panie, na wieczne czasy niech nie ustanie. Żeś się darował nam nic niegodnym, w tym Sakramencie nam tu przytomnym”. Amen.

� Z sercem i chlebem na dłoni. Życiorys i pisma wybrane Matki Teresy od św. Józefa (Janiny Kierocińskiej, Sosnowiec 2005, s. 31.


� S. Eliasza od Miłosierdzia Bożego, Sługa Boża Matka Teresa od św. Józefa, Janina Kierocińska (1885-1946). Założycielka Zgromadzenia sióstr Karmelitanek Dzieciątka Jezus (w pięćdziesiątą rocznicę śmierci), Marki 1996, s. 194.





